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Gazeta Lwowska będzie od dnia 1. Stycznia 1816ge na pięknieyszym papierze i nowym pie 
smem drukowaną » Oraz Cztćry razy co tydzien wychodzić. 

Rozsyłaną będzie według biegu poczt na goscincu wiódeńskim i dó Złoczowa czte- 
w a. do Brodów trzy razy, a po innych Stacyach pocztowych tylko dwa razy każdego 
tygodnia, 

Plan idy nieodmienionym pezostanie, Oprócz dokładnego obrazu dzictów czasu 
naszego, miescic stę w niey będą takoż inieressutące pisma” statystycane, ekonomiczne, histo» 
ryczne i inne, 

Prenumerata oneyże wynosi od 1go Stycznia do ostatniego Czerwca Dwadzieścia 
Ałotych Reóskich w Walucie wWiśdeńskióy. pj“ a 4 

PP. Prenumeratorowie mieszkaiący we Lwowie, zechcą ią zapisać w tuteyszćy Expes 
dycyi gazetowe” ©. K, pocztowego zwęrzchnego Urzędu; ct zaś, którzy na Prowincyi mie- 
szkaią, nie gdzie indziey, iak tyłko na swoich stacyach pocztowych. Ci tyłko Panowie 
Prenumeratorowie, którzy życzą sobie miec Gazctę pod pieczęcią, będą edhierać ią w kopertach 
osobno zapieczętowanych, za co iednakże nad cenę prenumeraty półrocznie Dwa Ztote Renskie 
więcćy zapłacą. : ż 

, Uprasza się o zapisanie tdy Gazety ieszcze przed końcem bieżącego miesiąca, aby 
według liczby prenumeruiących nakład mógł bydź urządzonym. Ci, którzy się tak późno za. 
prenumeruią, że pieniądze ich dopiero po awszym Stycinia do Lwowa nodcydą, samym sas 
die przypisać będą musieli, ieżck po rozebraniu nakładu, Numera Gazety od trgo dopiero 
dnia adbierac zaczną, którego tuteysza główna Poczta kwotę ich prenumerucyyną otrzyma. 
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«ta _n cy ŻE Castlereagh byli 2 pożegneniem n Króla, 

Xiężnóy Angoulóćme i Xiążat krwi Króe 
lewskiey, a d. 23. ztąd wyiechali; Xiążę Met. 
ternmich iedzie przez Bazyleę do. Włć: 
dnie, a ztamtąd uda się do Włoch za 
Ces:rzem; Xiążę Hardenberg do Berli. 
na; Baron Humboldt do Frankfórta 


Pisma publiczne zawieraią następuiśce 
wisdomości z Paryża pod d. zg. Listo 
pada: ” ` 

Doia 24g0 wydsoo z bióra woiencego 
rozkazy iprzegisy dls Kommissarzy, maiących 
wydać twierdze Francuskie woysku Mocarstw nad Menem, a Lord Castlereagh do 
sprzymiera0n=ch. AMommissarzami tymi do Loadynu. Posłał ón przódem Pana 
każdćytmierd:* sa: Officer inżyniierów,Oft.er Planta do Londynu z traktetem, 
artyleryi, i Kommissar woienńy, Kazano Baron Miifflibng, Gubernator Paryża z 
aa im węyięzliać we 24 grdzin po odebras ramienia Sprzymierzonych , iluż także Króla 
nym rozkazie, pożegnał, 

Doia zzęo Xiążę Metternich, Xiążę Dnia 17. Listopada przeęciagnał pułk :aty 
Hardenberg, Baros Humboldt, i Lord piechoty lioiiowćy de Wersalu. Wyszła 


T 
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ma przeciw niego gwardya marodowa piesza 
j konna, Wszystkie okna w mieście ozdabio- 
ne były białemi chorągiewkami. Wieczorem 
dsoo widowisko bezpłatnie dla wszystkich 
Żołsieczy tego pułku. 

Daia 18. Listopada oddział tegoż pułku 
złożony z grenadyerów i woltyżerów, maią: 
cych wniyśdź do gwardyi Królewskiey, przy- 
był do Paryza. Gdy ciagaął pod okaami 
zamkowemi, ukazał się Król i rzekł: Dzień 
dobry moi wałeczni przyiaciele; miła mi iest 
was widziec. Bardzo wiele gwardyi wyszło 
naprzeciw tego oddziału , i odprowadziło go 
do koszar. Przez cały czas ciągniedia Wos 
łali ci żołnierze: „Niech żyite Król” a 
odpowiadano im: „Niech żyie waleczny pułk 
1oży!'< Jeden z tych żołnierzy niósł wizeru- 
nek Króla, który miasto Blois podarowało 
temuż oddziałowi. 

Jenerał Hr, Lauriston odebrał dnia 
19go przysięgę wierności od 1ogo pułku li- 
niiówego. Gdy żołnierze tego pułku szli po 
ulicach z białą chorągwią i popiersiem Króla 
wykrzykuiąc Niech żyie Król, pewny 
młodzian zawołał: Precz zbiałą chorąs 
gwią! Gdyby gwardya nie nadbiegła, bys 
łoby pospólstwo młodziana tego ubiło na 
mieyscu. , 

We wszystkich Departamentach otwos 
rzono książki, gdzie się zapisuią ci, którzy 
chcą weyśdź do gwardyi Królewskiey. 

Xiążę Reggio pracuie nieprzerwanie nad 
przeczyszczeniem gwardyi narodowćy Paryzs 
kićy; wkrótce składać się ona będzie z sa- 
mych przylaciół Króla i porządku. > 

Wyszło urzadzenie Króle askie względem 
żandarmeryi. W każdym Departamencie Sąd 
złożony z Prefekta, Dowodcy woyskowego, 
Prokuratora Królewskiego i 2ch Officerów 
mianowanych przez Mioistra woyny, roze 
strzygać będzie, kto z dawnćy żandarmeryi 
ma bydź przyięty do nowėy. 

, Kontradmirał Linois, przywieziony z 
wyspy Gwadelupy, i Jener. Boyer siedzą 
w więzieniu Opactwa. — Poymaeno takoż Je 
nerałów Belliard, Colbert, Ornano 
i Guillaume. Tego posłał był Carnot 
do Metz, a iest obwioionym, iż chciał ob- 
iąć władzę w tóy twierdzy na lzecz Bos 
napartego. Wydano prócz tego ośm rozs 
kaaów poymania sprawców tego spisku. 


Oto iest przyięte od obu Izb i ód Króla 
potwierdzone prawo na krzyki buntownicze 


i wezwania do beatu, przeciw któremu ta 
prawu miał Hrabia Lanjuinais w [zbie 
Parów mowę (umieszczoną w przeszłym Nrze 
Gazety neszey): 

Ludwik Órc. Na Nasz proiekt i przys 
jęcie onegoż ze strony Izb obu, postanowie 
liśmy i stanowimy, co następuie: 

Art, 1.) Ci wszyscy, którzy drukowali 
pisemka, przylepiali ie publicznie, rozdawali, 
przedawali, do druku ie podawali, powinai 
bydź ścigaci i krpmioalnie sądzeni, równia 
iak i ci, którzy na publicznych rynkach, lub 
w mieyscach zwyczaynych zgromadzeń Oby- 
wateli, wydaią krzyk lub prowadzą rozmos 
wy, skoro ten krzyk, te rozmowy, lub rae: 
czone pisemka grożą do targnieciemsię na 
życie i osobę Króla lub Familii Królew» 
Skióy, zawieraią alboliteż pośrednio lub 
bezpośrednie wezwanie do, obalenia i= 
stnącego Rządu, do odmiany w kolei 
Następstwa tronu, choćby nawet takowe po- 
kuszenia się były bez skutku i zżadnym spiz 
skiem w związku nie zostawały, Ci wszy” 
scy, którzy stali się wianymi wyż rzecze- 
nych zbrodni, maią bydź wywiezieniem a 
Kraiu ukarani. 

Art. 2.) Taż sama kara spotka tych 
wszystkich, którzy na publicznych, lub na 
zwyczayne schadzki dla Obywateli przezna. 
czenych mieyscach, zatkną inną, iak białą 
cho'ąagiew, 

Art. 3) Równie też maią bydz wy. 
wiezionymi z Kraiu ci wszyscy, którzy w 
pałacu Króla, lub w iego obecności krzyk 
buntowoaiczy wydaią, 

Art. 4.) Wszystkie te, w powyższych 
artykułach wymienione zbrodnie, sądzić ma: 
ią Trybunały. 

Art. 5.) Każdy. krzyk i wszelkie roz- 
mowy, prowadzone na mieyscach publicz 
nych i takich, gdzie się Obywatele zgroma- 
dzaią; wszelkie pisma drukowane, tudzież 
wszelkie rękopisma, przylepiane publicznie, 
przedawane, lub do druku podawane, wien: 
czaS za buntownicze poczytane b;ydź maią, 
kiedy dążą do tego, aby obelgami lub ura. 
zami Osłabić winne osobie i powadze Kr$. 
la lub Familii Królewskiśy uszanowanie: 
kiedy przyrzekaią pomóc przywłaszczyciela, 
lup iakowego współczłonka ziego familun, 
alboliteż iakiegokolwiek bądź innego naczels 
nika buntu ; równie też pączytiośm ma 
bydź wszystko za bust, co za pomocą owe. 
go krzyku, owych rozmów i owych pism 
wzywa do miesłuchania Króla, lub Ustawy 
konstytucyynćy, 
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Art. 6.) Ci wszyscy, którzy robią ry- 
sunki, obrazy lub ryciny; którzy takowe 
przedaią, rozdawaią isb publicznie w;sta 
wiaią, końcem osiągnienia przez to tegoż 
samego zamiaru, laki maią rzeczone krzyki, 
rozmowy lub pisma, uznarą się winnymi 
czynów butowosiczych. 

, Art, 7.) Teyze saméy zbrodni stają się 
ci wszyScy: winoymi, kiórzy bisią chorą: 
giew, herb Francyi, lub inny znak Włas 
dzy Królewskićy zdeymuią lub hańbią, iako 
też i ci, którzy inną, iak białą kokardę lub 
Jnny iakikolwiek bądź znak, zakazanych, 
alboliteż od Króla nie upoważcionych zgro» 
madzeń lub towarzystw robią, noszą lub 
rozdaią, i 

Art 8.) Daléy wianymi są wszyscy 
buntu, którzy niepokoiące wieści, tyczące 
się nietykalności dóbr, mazyw nych dobra: 
mi sarodowemi, rozsiewaią, lub przywróce: 
mie dziesięcin zwiastuią, alboliteż Obywateli 
względem utrzymania Władzy Królewskićy 
w obawę wprawiaią, lub wierność onych- 
że_zachwiać usiłuią. 

Art. 9.) Wszystkie rozmowy i pisma, 
-© których 5ty artykuł prawa tego wspomi- 
na, ogłaszają się buntowniczemi, kiedy tyle 
ko.zawieraią pośrednie wezwania do zbro- 
dni, wymienionych w stym, ótym, zmym i 
8mym artykule tego-prawa, bez względu na 
to, Czy zbrodnie tego rodaaiu, lub też owe, 
o których artykuł 1wszy, 2gi i 3c wspomi- 
na, istotniej popełnionemi były, lub też tylko 
o popełnieniu onych kłamliwa pogłoska 
rozsianą została, 

Art, 10.) Sprawcy i współwicowaycy 
tych zbrodni, iakie sty, óÓty, my, Smy i 
oty artykuł tego prawa Oznacza, SIawios 
nymi będą przed Sądem Policyi 'popraw- 
czćy i tam osądzeni; ukarani bydź ma- 
ią naywięcćy piecioletniem a naymnićy 
trzymiesięcznóm więzieniem, a Oprócz tes 
go osądzeni, na zapłacenie kary pie= 
niężnóy n»ymnićy 50, a naywięcćg 20,000 
franków. Jeżeli który z tych osądzonych. 
pobiera pensyę cywilną, woyskowa, lub 
jakąkolwiek bądź. płacę wysłużoną, traci 
takową całkiem, lub też po części, na czas 
przez Sad oznaczyć się maiący. zawarte w 
Artykule 2egim prawa kryminalnego 2 
bronienia, mogą do wyroku  polępialą: 
cego ;naywięcóy na lat 10, a naymnicy 
na lat 5 bydź przydanemi.. 
nóy karze zostawać będą osk-rzeni 
zwierzchoim dosorem Pelicyj, tsk diigo, isk 
w karzącym wyroku. onzchze iest postano- 


zas: 


Po- wycierpia» 
pod: 


wiono; dozór ten zie. może iednakża trwać 
dłużży, nad iat 5; wszystko to dziać się ma 
według przepisów 1wszćy księgi i 3go rozə 
działa Kodexu kryminalnego, bez ogranicze: 
nia iedpak krpsminaloego śrigania i skazania 
na kary większe, iakie Kodex krymioalny 
w tym przypadku wyznacza, kiedy krtpk 
buotowniczy, rozmowy, lub czyny pociągnęa 
ły za sobą skutki, lnb z iakimkolwiek bądź 
spiskiem w związku -zostąwały, Po powtór- 
nóm przestępstwie skazani będą wionowaycy 
na podwóyną karę, mogą wtenczas na lat 
ło bydź zamknięci i równie tak długo pod 
zwierzciioim dozorem trzymani. 

Art. 11.) Przepisy, zawarte w artykule 
114tym Kedexu postępowania w sprawach 
krymivalnych i w45gcim artykule samego 
Kodexu kryminalnego nie mogą bydź zasto- 
sowanemi do przypadków ninieyszym prace 
wem obiętych. . 

Art. 12.) Trybunały mogą nakazać, a 
by wyroki ich drukowane i publicznie przys: 
lepiane były. 

Art. 13.) Urządzenia zawarte w Kode» 
xie postępowania kryminalnego i w samęm= 
żeKodexie kryminalnym, zatrzy múta prawną 
moc swoią wtóćm wszysikiem, co prawóm 
ninieyszćm odmienione nie zostało ; zatrzy. 
muią ią zaś szczególniey we wszystkich przy: 
padkach, ściągaiących się do zuchwałych 
zaczepek i spisków wymierzonych przeciw 
osobie Króla- lub Familii iego; tudzież we 
wszystkich zbrodniach, dążących do zawi. 
chrzenia Państwa przez wzniecenie woyny do. 
mowćy, iak to druga część 1go rozdziału 
gcięy ksiegi Kodexu kryminalnego blizćy os 
znacza. r 
Działo się wParyżu dania 9. Listøz 
pada 1815. : 


© bezprawiach w Nimes, zpowodu 
których. wyszedł. ( zunieszczony w przeszłym 
Nrze Gazety naszey) Wyrok Królewski, zae- 
wieraią pisma. publiczne nastypuiącć donie: 
sienia; 
Z. Nismes d. 10.. Listopada, — Dnia 5. 
b. m. przybyłtu Xiążę Avgoulćme. Dway 
Żięża Prolestanccy złożyli mu: zaraz uszaco- 
wanie swoie. Użyto środków ostrożności, 
ażeby bez napaści mogli dostać się przez 
tłum Ludu do Xiążęcia, stóry łaskawie przy» 
iął tę Deputacyę, zapewniając, iż Protestan- 
ci mogą się spuścić na. iege opiekę, Xiąża. 
Katoliccy, którzy nalegalioa Xięcia.©: wypu» 
A z 
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czenie burzycielów spokoynośc! osadzonych 
w więzieniu, odebrali odmawiaiącą odpo: 
wiedź. Protestanci, uspokoieni sprawiedli= 
wością i dobrocią Xiążęcia, mniemali, iż 
wkrótce Kościoły ich będą otwarte; tvmczas 
sem ledwo co Kiążę dnia 7. b. m. wyiechał, 
Bbatychmiast powstały znowu rabunki, pod- 
palenia i zabóystwa. 


Z Nismes d. 14. Listopada, — W Sobos 
tę, dnia 11* b, m. postanowiono, iż w naste: 
puiącą Niedzielę Kościoły Protestanckie maią 
bydż zamknięte. Chciano zaczekać na po: 
wrót dowodcy Departamentu Hrabiego de 
la Garde, i części woyska. Wspomniony 
Jenerał odprowadził Xięcia Angoułćme. 
Powrócił nakoniec. Dowiedzieli się o tem 
Protestanci w niedzielę o godz. $mćy zrana. 
Chciano zaraz otworzyć Kościoły, lecz potćm 
postanowiono odyrawiać nabożeństwo w ies 
dnym tylko Kościele, zachowując przyzwoitą 
ostrożność, bez bicia we dzwony. Skrycie 
donieśli sobie Protestanci o takowóm urząs 
dzeniu. Sali z bojaźnią do Kościoła; wzma- 
gała się liczba zle myślących, i opanowała 
iuż weyścia do Kościoła, dla niewpuszczenia 
nikogo, gdy przybył Jenerał Hrabia de la 
Garde, ı skłonił ich do rozeyścia się. O- 
tworzono nareszcie drzwi Kościoła. Już KXiądz 
Wszedł na ambonę, aliści straszny has 
łas daie się słyszeć. Wszelako odbywało się 
nabożenstwo. Pospólstwo wpadło nagle do 
Kościoła 2 krzykiem, jobelgami ł grożbami, 
Strach ogarnął wszystkich obecnych. W kwa- 
draos wyniosła się tłuszcza z Kościoła. Xiądz 
mie zszedł z ambony, zamknięto drzwi, i 
nąbozeństwo daley się odbywało; lecz wkrót. 
ce poióm zostało znowu przerwaaćm. Fanas 
tycy chcieli gwałtem otworzyć drzwi, czego 
nareszcie dokazali. Zgromadze niebyło blisko 
godainę w okropaćy trwodze; nadciagnęło 
potem woysko; sądził każdy, iż bezpiecznie 
powróci do domnu; lecz bito kobićty, starców 
powałono na ziemię i wleczono po błocie; 
©betność Jenerała de la Garde zapobiegła 
większym gwałtóm. Raptem usłyszano wye 
strzał, i wkrótce dowiedziano się,iż ten Sza: 
mowny Jenerał został ranionym z pistoletu, 
Nie przestało ną tém pospólstwo chciwe ras 
bunku i mordów, Udało się znawu do Ko- 
ścioła, wybiło drzwi siekierami, zabrało wszy- 
stkie srebra, podarło duchowny ubior, i 
. świątynię Pańską zamieniło w teatr spusto- 
szenia. Trwało te przez cały dzień. Noc 
następuiącą przepędzono w trwodze. Dziś 
nareszcie mamy wiadomość © przybyciu Jene: 
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rała Briche z woyskiem dla przywrócenia 
spokoyności i porządku. 


Po przybyciu Ministrów Królewskich do 
Izby Psrów © dai 25go Listopada zabrał 
głos Xiążę Richelieu, i doniósł, że przye 
niósł z woli Króla traktat pokoiu, zawarty 
w Paryżu dniu 2c0go b. m., tudzież dwie 
umowy dnia tegoż między Frahcyą a Mocars 
stwami sprzymieraonemi; iedną względem 
wvypłsty wynagrodzenia pieniężnego Mocars 
stwór sprzymierzoaym, a drugą względem 
zsięcia przez ich woyska linii woyskowóy wa 
Francyi i t. d, Podaiąc Minister Izbie ten 
Akt, zapowiedziany oddawna, oczekiwany 
niecierpliwie, a który po ośmiomiesięcznym 
nieładzie, trwodze i niezmiernych nieszczę» 
ściach slanowi ostatecznie polityczne stosun: 
ki Francyi z obcemi Monarchami, wystaw»? 
rzetelnie i mocno okoliczności, które znagliły 
Ministrów: Króla da przyięcia w imieniu iego 
i Opczyzny podane mu warunki. — Uchwa- 
liła Izba po przeczytaniu traktatu i umów, 
aby Kanclerz Prezes Izby udał się do Króla, 
wynurzył mu ićy przywiązanie, wierność, 
niezmienne poświęcenie się, gorliwość w 
spieraniu usiłowań Króla, iakich okoliczności 
wymegaią , nakoniec, postanowienie ićy zgas 
dne a postanowieniem Qycowskiego serca 
iego. 

p Ministrowie Królewscy wyszedłszy z Iz= 
by Parów, przybyli do izby Deputowanych, 
poczćm zaraz Xiażę Richelieu wszedł na 
mównicę, i rzekł: 

MPanowie! zlecił nam Król, abyśmy 
wam złożyli Akt oddawna zapowiedziany, i 
niecierpliwie oczekiwaay, A przez który po 
ośmiu miesiącach nieładu, trwogi i niezmiece 
nych nieSzczęść, iakie zastraszyły Europę, a 
spustoszyły HFrancyą, zostało ostatecznie ustaz 
nowione Systema paszych politycznych Stoa 
sunków 2 Kraiami i Mooarchami obcemi, 
Daię wam ten Akt do przeczytania, (Jest to 
główny traktat między Francyą i Mocarste a- 
mi sprzymierzonemi, umieszczony łuż tw Ga: 
zecie noszćy.) 


: Po przeczytaniu traktatu z dodatkami 
tak mówił Xiążę Richelieu; 


„„Takie są Artykuły, z których podpisac 
niem nie mogli się ociągać dłużóy Ministro. 
wie Królewscy. Przyięie przez Erancyę obo. 
wiaaki są nieuchronnym skuikiem nadzeya 
czaypych okoliczności , w iakich Gca teraz 
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przez fatalse wypadki zostaie, W innym od 
teraźnieyszego stenie, i w innych czasach, po- 
dalibyśmy lzbie ieden z tych Aktów, które 
składarą powszechnie iednostayny historycz- 
py zbiór publicznego prawa Narodów; roz- 
bieralibyśmy wszystkie iego Artykuły, i pos 
budki iego tłumaczyli. Ale nie można tak 
sobie poStąpić z traktatem, który wam dziś 
przynieśl śmy, Po Zgletnich zamieszkach i 
piezmiernych usiłowaniach, które wśród nie- 
ustanoych napadów, podbiiania i zniszczeń 
wystawiły bez różnicy na szwank polityczny 
byt, i zagroziły nawet towarzyskie uporząde 
kowanie wszystkich Kraiów, przywrócenie 
prawóćy Monarchii Francuzkićy było wstępem 
do pokoiu całego świata; nasza niepodległość 
nasz Kray, nssze za granicą znaczenie, i 08- 
sze zasiłki rzeczywiste żadnóy ważnóy zmias 
ny tie doanały. Mocarze Europeyżcy winszo= 
wali sobie szczęśliwego poiednania, które 
przywróciło między Fraocyą a innemi Naro- 
demi tę zgodność zassd, tę waaiemność mac 
xym i widoków, które stały się naypewniey: 
szą rękoymią spokoyności i pomyślności 
wszystkich. Dzieło publiczaćy szczęśliwości 
dążyło codziennie do doskooałości swnićy, 
dy ie straszne zdarzenie nagle wstrzymało, 
Całe prawie woysko odstąpiło Monarchę 
przez zdradę kilku wodzów 1ego; woOvsko, 
ntórego męztwa uzyto na narzucęnie Fraocyi 
przywłaszczyiela, a Europie uciemięzyciela, 
ciągnęło walkę, która miała sprowadzić i 
na me i na nas wszystkich klęski i wszelkie 
niestczęścia, takie z niey wyniknęły. Te to 
nieszczęścia, będące skutkiem buotu woyska 
przeciw prs wewu Monsrsze i Narodowi, przys 
wiodły nas do zezwolenia na przykre, ale 
poczęści czasowe ofiary, Doprowadzą one 
do tegn kresu nadziei, do którego Francya 
mzdycha, a który dozwoli iey nareszcie uży» 
wać w pokoiu trwałych korzyści, Precz od 
nas myźśli nierestropna okazania teraz, lub 
rzucenia nasienia na przyszłość niepohtyczne- 
go i niebezpiecznego nieukontentowania, Nie- 
chay to Zgromadzenie, w którém wybór ludu 
Francuzkiego zeSiada, i które lepiey poznać 
może przyczyny nieszczęść publicznych i ob- 
myśleć ma mie lekarstwo, niech:» mówię to 
Zgromadzenie odezwie się do Francyi zosire- 
mi prawdami, nie mogącemi ićy bydź obias 
wionemi w Uuroczystszey okoliczności, Przez 
pół wieku pregoęła Fraocya słusznie usupię= 
cia bezprawłów, iakie się w systema we- 
wnętrznóćy ióy polityki wcisnęły. Dzieło to, 
łatwe dla Rządu, niepodobnćm było dla licze 
nych zgromadzeń, w których żądzy dobrego 
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Bie zawsze rostropność zdółe umisrkować. 
Ztąd zawady i nieszczęsna nieufność zroda.? 
ły nienawiść, opór i szkodliwe niechęci, O* 
Słabienie i upadek Władzy, zapomnienie Reli- 
gii, pogąrda praw, i rozwiązanie węzłów to» 
warzyskich wyniknęły zaraz ztego Śmiałego 
przedsięwzięcia,  Rozeszła się zaraz pows 
szechna trwoga za granicą, i iak się spodzięs 
wać należało, dała powód do pieustannych 
woien. Francya, maiąc przeciw sobie wszys 
stkie Narody, okazała nadzwyczayną ener. 
giie; wszystkim Krąjóm dały się we znaki 
iéy usiłowania; wszędzie były zwycięzkie 
iéy woyska; ale wyznać potrzeba, iż wszęe 
dzie, gdzie zwyciężyła, wznieciła obawę, zem- 
stę i nienawiść, które tylko czas, wielkie us 
miarkowanie i stała rostropność zdołaią us 
śmierzyć. Odpowiła się ta obawa i goiew 
Mocarstw za powtórnóm ziawieniem się czło: 
wieka fatalnego dla Francyi. ‚Na to straszne 
ziawienie się iego, polityka Narodów zapo- 
mniała zawiści; oddały One w ofierze wszye 
stkie płody rólnictwa i handlu; wszystkie 
klassy ludności powstały, i przeszło miiiion 
żołoierzy ruszyło ku naszym granicóm. Tas 
kie siły nie były zaiste potrzebnemi do po» 
goębiepia partyi, którćy że sprzyjało życze- 
nic Narodu, mylnie za granicą rozumiano; 
śmiało powiedzieć możemy obcym Narodom, 
iz byty w błędzie względem istotaych sił, z 
któremi walczyć miały: że, kiedy fakcyą 
wywarła wściekłość swoią, lud Francuzki 
sprzyjał Królowi adradzonemu od przewcos 
toych, a prawi ludzie gotowali upadek przys 
właszczonćy Władzy. Że zaś nie mogli zas 
cząć działać przed zbliżeniem się wóysk 
sprzymierzonych, woySka te Wzięły upadek 
tyrana za skutek iedynie ich zwycięztwą, a 
Fcaucya przez ten zbieg nieszczęsuych oko- 
liceności widzi się teraz wystawioną na przy: 
płacenie za wszystkie ofiary, straty i szkody 
mogące bydż skutkiem praesadzonćy tra ogi. 
Słuszuość i wspaniałomyśloość Monarchó w 
mogła mniey żądać, ale mieli powody do 
żądania od nas więcćy. Monarchowie wpłys 
walą do przeznaczeń ludów przez sprawowa- 
nie swey Władzy, a ludy znowu wpływaią 
do ich rad przez potęźne działanie opinii; 
działanie to nabiera nowóy mocy, gdy Opiz 
niią ludu wzmacnia zgodność kilku tooych, 
i gdy się staie przez naturę wypadków iedną 
z Bayskutecznieyszych przyczyn ich .trpumfu; 
a gdy pamięć gwałiownego obchodzenia się, 
wielkiey trwogi, k nieszczęść długo poneszos 
nych połączy się z pomyślnóćm powodzeniem 
wtedy Monarchowie przystępują mimowolnie 


1 oe 
do środków niezgadzaiących się 2 ich osobi- 
stemi uczuciami. Obowiązkiem moim bydź 
uznsiem MPanowie, uczynić wam te uwagi 
przed czytaniem dwóch umów przydatkowych 
do tego traktatu, Wielkie są c:ężary, które 
na nas włożono, a okazane niedowierzanie 
martwić nas powinno. Lecz zastanówcie się 
nad szkodliwóm wrażeniem, iakie sprawić 
musiało na zdumionćy i rozgniewanćy Euro: 
pie nieszczęsne zdarzenie, którego Francya 
stała się ofiarą, a bardzićy ieszcze łatwość, 
z iaką buntownicy potrafili tryumfować z 
własoćy Qyczyzny; zastanówcie się, iż czasy 
w których nieszczęściem żyiemy, nastąpiły 
zaraz po fataloćy epoce, kiedy przez 25 lat 
uszanowanie należne przymieraóm i traktas 
tôm pokoiu, wieroość obiętnicóm „ dobra 
wiara i rzeteloość , te to tak niegdyś szano= 
wane zasady bezpieczeństwa Kraiów, zostały 
z gruntu wzruszonemi; uważcie, iż ustawicz- 
ne, i iakby systematyczne gwałcenie wszel= 
kich moraloych prawideł polityki prawie się 
ostać nie może z prawidłami rew.lacyi, z pras 
«widłami strasznemi i szkodliwemńi, z któremi 
na nieszczęście we Francyi świeżo i tak iaw- 
m e się odezwano; uważtie pakoniec,, iż tak 
częste gwałcenię tego, co. tyłko iest między 
ludzmi nayświętszego , zrządziło nieszczęście 
wszystkich ludów , i że iest naywiększćm z 
nieszczęść naszych, iż mimo pożytecznóy nau: 
ki, iaką ztąd odnieść chcecie, iesteśmy ieszcze 
przedmiotem niedowierzania nam, i obawy 
dla wszystkich tych, nad któremi rozpoście- 
raliśmy prawa, a którym. fortuna dozwoliła 
rozpościerać znowu nad: nami. Znagleni pods 
dań się nieszczężcióm, iakie: na. nas zlała Os 
patrzność, zwróćmy Oczy na Króla przywrós 
conego. nam od Nieba. Boleiemy wraz z nim, 
Maśladnymyż: szlachetne i. tkliwe postanowie» 
nie iego. Ufsią mu i szanuią go. ludy: i: Krór. 
lowie; wspaniałemyśslna stałość iego- ziednała 


nam przyiażh Monarchów, a ieśli tę przyiażń: 


wspierać będziemy. naszą rostrognością , uz 


miarkowaniem i wiernóćm dachowaniem przys. 
iętych obowiązków w traktacie, wszystkie: 


sobie ludy uymiemy. Dosyć długo: dogadza». 
liśmy ambicyi, dosyć nabyliśmy: fatalney. 
chwały, iakiey się nabywa. męztwem. wóysk 
h krwawemi. trofesmi ich. zwycięztwa; pozos= 
8b ie. nam. lepsza. chwała do: nabycia, a ta. 
iest, abyśmy zoaglili. ludy, pomimo. wyrzą:. 
dzonego. im. złego” przez Przy właszczyciela , 
do- ubolewania cad: złów, iakie nam wyrzą, 
dzaią; znaglirmy ie,-aby: nam zawierzyły,, 
pozoały oss dobrze, i nazawsze: poiedasły 
RA A Mami szczerze. Obiawię wam dwie: us 
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mowy, iedną -względem corocznego wiszczas 
nia się z summy ządanćy na wynagrodzenie 
Mocarstwóm według 4go Artykułu traktatu 
głównego , a drugą przepisuiącą tryb wykos 
nania 5go Artykułu względem ulrzymywan:a 
obcego woySka w Kraiach naszych. Po diu- 
gićm i uporczywórm targowaniu się, w czasie 
którego. podawano nam uciążliwsze ieszcie 
żądania, a nareszcie ie cofuiono , te, ktore 
wam przynieśliśmy, podano nam iako Ulti- 
matum, i musieliśmy ie podpisać. Z;,dania 
te były zaiste nayuciązliwsze, neytwardsie i 
nayboleścieysze dla nas; ale dosyć powie- 
dzieć, iż były podane Franouaóm , ażeby 0: 
Sądzić, iż tylko nieodzowna potrzeba skłos 
piła ich do podpisania tych żądań. Opiera: 
liśmy się im, ile mogli, ale widząc, iż przez 
zacięty opór przedłużyłyby ucisk, spustosze- 
ie i zaiątrzenic we Francyi, osądziliśnmy, iż 
gdyby przedłużał się takowy stan rrecay, 
Sałoby o los Francyi, © los tych oawet, któ- 
rzy na nas tak wielkie ofiary wkładal', a 
może i o przeznaczenie towerzyskiego po- 
rzgdku w Europie. Ze względu na tyle nies 
bezpieczeństw , i czyniąc bez wahania się o- 
fiarę z oporu i wstiętu naszego, przyięlismy 
imieniem Króla i Oyczyzny waruuki , które 
wam złożyliśmy. 


Po tóy mowie czytany był następuiący 
traktat: 


Traktat między Austryią Rossyą, Apngliią 
i Prusami d. 20, Listopada r. 1815 zawarty 
w Paryżu. 


W Imie Przenayświętezóy i Nierozdaielaćy 
Tróycy. 

„„Gdy cel przymierza zawartego w W jé. 
dniu dnia 23. Marca 1815 szczęśliwie został 
dopiętym przez przywrócenie w Francyi pos 
rządku rzeczy, który estatni zamach N apos 
leona Bonapartego na chwilę zepsuł: 
Cesarze Austryacki i Rossyyski, Królowie 
Angielski i Pruski zważywszy, iż spokoyność 
Kuropy połączona iest z ustaleniem tego po= 
rządku. raeczy, gructuiącego się na utrzymaz 
nim Władzy Królewskićy i Karty konstytu. 
Cvynćy, i chcąc użyć wszystkich sposobów, 
aby powszechna spokoy ność, ten to przedmiot 
życzeń. ludzkości i stały cel ich usiłowań , 
nie. była znowu. naruszoną; nadto, pragnąc 
umocoić: węzły łączące ich dla ich dobra, 
postanowili nadadź prawidłom wyłuszczonym 
w Traktacie zawanym w Chaumont d. iga 
Marca 1814, 1 w traktacie Wiédeůskim 
dnia. 25, Marca 1815, zastosowanie nayzgo» 
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doieysze z ninieyszym stanem rzeczy, i przez 
prrczysty traktat oznaczyć prawidła, iakich 
się trzymać postanowili dla zaSłonienis Eu- 
ropy od niebezpieczeństw, iakieby ićy mogły 
jeszcze zagrozić, Tym końcem NN, uma- 
wiaiące się Strony mianowały Pe!nómocni- 
ków swnich, ażeby ułożrli, uchwalili, podpis 
sali waruoki tego traktata, iako to: N. Ce- 
sarz Austryacki Xięcia Metternicha i Ba: 
rona Wessevnbergs; N. Cesarz Rossvyski 
Kięcia Razumowskiego i Hrabiego Capo 
d' Istria; N. Król Angielski Xięcia W el lin g= 
tona i Lorda Castlereagh; N. Król Pru- 
ski Xięcia Hardenberga i Barona Hum- 
boldt, którzy wymieciawszy pełnamocnictwa 
swoie, ułożyli następuiące Artykuły: 

1) Nayiaśniepsze umawiaiące się Strooy 
przyrzekaią sobie nawzaiem utrzymać w Ca- 
łćy mocy traktat dziś podpisany z N. Kró: 
lem Francuzkim, i czuwać nad ścisłćm i 
wiernóm wykonaniem tegoż traktatu i przys 
łączonych do niego osobaych umów, 

2) Nayiaśnieysze umawiaiące się Strony 
wdawszy się w woynę świezo ukoń zoną dla 
utrzymania w całości układów Parszkich 
roku przeszłego zawartych w celu bezpieczeń: 
Stwa i dobra Europy, uznały za potrzebę od. 
nowić ninieyszym Aktem, i potwierdzić ta" 
ko nawzaiem obowięzujące ich też układy, 
wyiąwszy Odmiany, iakie w nich podpisany 
dziś traktat z Pełnomocnikami N, Króla Frans 
cuzkiega poczynił, a mianowicie te, przez 
które Napoleon Bonaparte i familia 
jego w skutku trsktatu pod d. 1:1. Kwietnia 
1814 wiecznie usuniętemi zostali od piasto- 
wania naywyższćóp Władzy we Francyt, a 
które ta usunięcie Mocarstwa umawiaiące 
obowiązuią Się ninieyszym traktatem utrzyś 
mywać w całćy mocy, i gdyby potrzeba 
było, wszystkiemi siłami, — Że zaś też pra» 
wmidła rewalucyvne, które wspierały ostatnie 
zbrodnicze przywłaszczenie, megłyby ieszcze 
pod invym kształtem trapić Francyę i spo= 
kcyność ionych Kraiów zesgrozić, przeto 
Nayiaśnieysze umawiaiące się stroay pocły= 
tuią sobie uroczyście za powinność, podwoić 
starania swolie około czuwania n=d spokoy 
nością i dobrem ich ludow, obowiązuiąc się, 
gdyby zrowu to nieszczęśliwe zdarzenie za- 
Szło, obmyśleć między sobą i z N. Królem 
Hrancuzkim Środki, iakie osądzą za potrzebae 
dla bezpieczeństwa ich Kraiów i powszechpey 
spokoymości Europy. ) 

) Umawisiąc się NN. Mocarstwa z N., 
Królem Francuzkim, aby korpus wóysk sprzy- 
mierzobych zaymował przez pewną liczbę 
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lat woySkowe stanowiska we Francyi, miały 
na celu zapewnienie, ile iest w ich mocy, 
skutku warunków igo i 2go Artykułu niniey« 
szego traktatu; a stale skłonni przyiąć 
wszelki środek zdolny zabezpieczyć spekoy» 
ność w Europie przez utrzymanie zaprowa» 
dzonego porządku rzeczy we Fraacyi, obo- 
wiązuią się, iż ieśliby rzeczony korpus woye 
ska był zsczepiony, lub zagrożony napadem 
że strany Francyi, iako też w przypadku, 
gdyby Mocarstwa musiały przybrać na się 
postac woienaą przeciw nićy dla zabezpie- 
czenia i popierania wielkich interessów, do 
których się ich umowy stosuią, przystawić 
każde niezwłocznie podług brzmienia traktatu 
w Chaumoot zawartego, i podług 7go i 8go 
Artykułu nicieyszego traktatu, oprócz wøy= 
ska zostawionego we Francyi, 60,000 ludzi , 
lub taką ich część, iaką zechcą wysłać w 
pole, wedłog nagłości przypadku. 

4) Gdyby siły, umówione trzecim Ar. 
tykułem, okazały się niedostatecznemi, ułożą 
się Strony nie tracąc czasu względem dodania 
więcćy woyska dla popierania 
sprawy, a nawet w potrzebie obowiązuią się 
ruszyć całemi siłami, żeby woynę prędko i 
szczęśliwie ukończyć, zastrzegaiąc sobie uło. 
Żyć się względem paokoiu, który za wspolną 
zgoda podpiszą , takie warunki, któreby były 
Europie dostateczną rękoymią przeciw po- 
wrotoi takowego nieszczęścia. 

5) NN. umawiaiące się Strony agod:iwe 
szy się na przepisy, zawarte w poprzedoich 
Artykułach, dła zapewnienia skutku ich u. 
kładów przez czas zaiecia części Francyi, os 
świadczaią nadto, iż po upłynieniu czasu te- 
go zalęcia, rzeczone układy między niemi 
pozostaną w całóy mocy swoićy, a to dla 
uskutecznienia tych, które uzoano za potrzes 
bne do utrzymania umowy zawartćy w Arty- 
kutach rwszym i egim tego traktatu. 

6) Dla zapewnienia zaś i ułatwienia 
wykonania nipieyszego traktatu, tud-iez ue 
stalenia ścisłych stosunków , łączących dziś 
dla szczęśliwości świata czterech Monarchów, 
Nayiaśniersze umawiziące się Strony zgodziły 
się ponawiać w OznaCzonych czasach, czy to 
sami Monarchowie osobiście, czy też przez 
swoich Ministrów, ziazdy poświęcone wiel 
kim wspólnym interessom i roztreąsaniu Środ- 
ków, które w czasie każdego z'azdu będę us 
znane za pożyteczne dla spokoyności i szczę. 
śliwosci ludów, tudzież dla utrzymania pos 
koiu Europy. 

7) Trakt-t ten będzie zatwierdzony, ą 
zatwierdzenia go wymieniane w dwóch mie- 


współnóy. —. 
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siacach, lub prędzły, jeśli bydź może. — 
Działo się w Paryżu d. 20, Listopada 1815. 
(Tu podpisy.) 


Królestwo Polskie, 


Gazety Warszawskie z dnia 16go 
Grudnia zawierają, co następuie: 

W woysku Królewsko = Polskićm postą- 
pili na wyższe stopnie, i rozmaite otrzyma- 
li przezaaczenia, tako to: Były Pułkownik, 
a teraz Jenerał brygady Redel, na Dos 
wodcę twszóy i zgićy brygady artyleryi pies 
szóy. Na Dowodcę iwszćy brygady arty 
łeryi pieszćy, dowodzący dotychczas iwszą 
kompaniią lekkiéy artyleryi pieszéy, Podpułs 
kownik Płohczyński. — Na Adjutantów 
polowych przy  Jenerale brygady Redlu, 
Kapitaa Nayman owaski i Porucznik 
Dratz a korpusu artyleryi. — Na stopień 
Podpułkownika postąpili; dowodzący dos 
tychczas piórwszą kompaniią pozycyyną ar» 
tyłeryi piescćy Kapitan Lepige, z zatrzy- 
maniem dowództwa teyże kompanii, i Mas 
jot Męciszewski Podstef Sztabu korpusu 
attglerpi * i inżyoiierów 2 zodtawieniem go 
ptzy tychże obowiąakach, 

Wykreślony z kontralt z 3go pułku strzel: 
ców konnych zmarły Podpuł. Trzciński, 

Do twierdzy Modlina przeznaczony 
na Kommendanta — Reformowany Jenerał 
brygady Małachowski. — Na Majora 
dawny Wicz : Kommendant teyze twierdzy 
Pułkownik Hilary Krasiński, — Na Ad- 
jotantów placu, dawoy Adjutant teyże twier= 
dzy, Kapitan Stanisław Rościszewski, i 
ż dawnego :7go pułku piechoty Kapitan 
lgaacy Liodzay. — Na Kapitana bramo» 
wego, zdawnego pułku :7g0 piechoty, Kapis 
tan Walenty Janotta, 

Do twierdzy Zamościa na Kommene 
dańta, Kommendaat Departamentu Lubelskies 
gó Jedetał brygady Wasilewski. — Na 
Majora, Kommendant Depart. Krakowskiego 
Pułkownik Anton Cedrowski, — Na 
Adjotantów placu, dawny Adjutant teyże 
twierdzy Porucznik [gnacy Karger, i z 
dawnego pułku Krakusów Podporucznik i. 
gnacy Kozłowski, — Na Kapitana bra» 
tsowego, z korpusu Weteranów Kapitan Mie 
chał Woynowski. 

Dó twierdzy Zamościa przeznaczeni 
zostali, Do zarządzania materzałem artyle: 
tyi Podpułkownik Uszyński. Do dozoto- 
wania tegoż materyału, Kapitanowie Jur» 
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kowski i Cichocki. — Na Kommendan» 
ta iażyniierów Podpułkownik Jodko. — 
Ped iego rozkazami zostawać będą : Porucz. 
Eingbricht, i Konduktorowie Szaster i 
Goliszewski, — Na Adjutanta budowe 
niczego Konduktor Baumann. 

Do twierdzy Modlina, Do aarządza- 
nia materyałem artyleryi Podpułkownik Gu- 
genmus, — Do dozorowania togoż mates 
ryału Kapitanowie Rudnicki i Bielicki 
— Na Komaumendanta inżyniierów Kapitan 
Buławecki, Pod iego rozkazami zosta- 
wać będą Kapitan Wiśniewski i Konduks 
torowie Małecki i Breza. — Na Adju: 
anta budowniczego Konduktor beszczyń- 
ski, 

N, Cesarz i Król przychyłić się raczył 
do żądania Jenerała brygady Umińskie- 
go, uwalaiaiąc go od służby z pozwoleniem 
noszenia munduru. Adjutanci iego polowi: 
Kapitan Potworowski i Porucznik Z a» 
łuski przechodzą, 1wszy do pułku 3go, 
drugi do pułku 4go strzelców konaych. 

Urlopowany na czas nieograniczony ze 
szwadronów wzorowych strzelców konnych 
Kapitan Ossoliński, wraca do czynnéy 
służby w szwadronach strzelców  konnćy 
gwardyi. 

Officerawie Polscy uwolnieni od służby 
zpozwoleniem noszenia munduru, nie będą 
mogli używać ani szlif, ani szarf, ani rya» 
grafów, a to stosownie do zasad w woysku 
Rossyyskiem postanowionych. 


KKK KKIODOOOIOGDODOOCE KAKIOK- 
* ' 
Rozprawa o sztuce pisania, czyli stylu. 


(Przez Stanisława Hrabiego Potockiego.) 
(Ciąg dalszy.) i 


Dodam na uzupełnienie zamisra moie- 
go filozoficzne pasmo uwag, iakie, mówiąc © 
sztuce pisania, nietylko rezwinął ieden 4 
nayznąkomitszych pisarzów czasów naszych, 
lecz w wykonaniu Szczęśliwym udowodnił 
przykładem. Maią one mianowicie za zas 
miar, tę część zasadową stylu, na którćy się 
druga gruotaie, to iest: dokładny rozbiór i 
uporządkowanie rzeczy, © którćy się pisze. 

Przed poszukiwaniem porządku w wys 
słowieniu myśli naszych, mówi sławny Ru- 
fon, trzeba sobie inoy ogólnieyszy i stalszy 
uczynić, w którym pićrmsze widoki i Wyo- 
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brażenia naczelne wchodzić tylko powinny. 
Rys ten pierwiastkowy naznaczaiąc Właści- 
we im mieysce, określi rzecz całą, Z niego 
poznamy iey agrom, a bacząc ustawnie na 
te piśrwsze zakresy, ustauo wiemy pewne od: 
działy,któreodłączać będą pomysły uboczne 
i środkowe, do ich napełnienia przeznaczone 
Moc jeniiuszu wystawićtylko może wszystkie 
wyobrażenia ogólne i szczególne pod ich 
prawdziwym punktem widoku, z drogićy 
strony wielka trafoość rozsądku rozróżnić tyle 
ka zdoła płonne pomysły od buynych, na» 
koniec biegłość i nawykłość w pisaciu, prze: 
widzieć skutek tych połączonych czyaności 
rozumu, Rzadko kiedy podanie wielkie lub 
znakomite obiąć może rzut ieden oka, albo 
łe zgłębić piórwSze jeniiuszu badanie; rzadko 
bowiem długa nawet rozwaga zaymuie wszy- 
stkie iego stosunki. Nadto się więc take. 
wóm roztrząsaniem aatrudniać nie można, 
iako iedaym sposobem wyiaśniebnia, utwier: 
dzenia, rozprzestrzenia, ą nawet wźnieSiEQia 
myśli naszych, które im więcóy przez na» 
mysł nabieraią treści i mocy, tym łatwiey 
iest potóćm uiścić ie w wyrazach. — Rys 
takowy nie iest ieszcze stylem, ale iest iego 
zasada, bo go wspiera, kieruie i nim rządzi. 
Nie tym idąc torem, błądzi naylepszy pisarz, 
rzuca przypadkowie niesforne rysy, płodzi 
mierządne postacie.  Jakożkolwiek  iaśnieią 
kolory, których używa, iakożkolwiek powa: 
bnemi Są piękaości, któremi zdobi szczegős 
ły, ieżeli potączone słabieia lub rażą, budos 
wa nieukończoną zostanie, a zalecąiąc dow» 
cip Autora, brak w nim jeniiuszu wyiawia, 
Ztąd pochodzi, że ci, którzy piszą iak mó- 
wią, żle piszą choć mówią dobrze: że ci 
których unosi pićrwszy zapał imaginacyi, 
biorą ton, którego utrzymać nie mogą, że ci 
co się boig utracić nawet odosobnione i znis 
kome myśli, i co w różnych czasach piszą 
kawalki odrębne, spoić ich nie mogą bez 
przeyściow zmuszonych.  Otoż dla czego 
mamy tyle dzieł poskładanych zkawałków, 
a tak mało iedogm rzntem ulanych. 
Przecież wszelki przedmiot iest iedną 
całością, i iakożkolwiek ogromoy, może bydz 
zamknięty wiednóy mowie. Przerwy, odpo- 
czynki, oddziały niepowinnyby bydźz użys 
wanemi, tylko kiedy idzie o różne podania; 
albo gdy maiąc mówić o rzeczsch wielkich , 
trudoych i między sobą niestosownych, po- 
Stęp jeniiuszu znayduie się wstrzymanym, 
wynikającą ztąd mnogością zawad. Imaczey 
wielka liczba podziałów zamiast nadania 
greatowności dziełu, psuie skład iego. Na- 
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ocznie pismo iaśniecyszćm się wydaie, !w 
rzeczy ciemnieie zamysł Autora; nie może 
ón bowiem dadź się uczuć, idk przez ciągłe 
pasmo swoie, przez związek harmooiczny 
wyobrażeń , przez następne rozwiianie się, 
nieprzerwane stopniowanie, ruch iednostay= 
ny, które każda przerwa osłabia lub niz 
szczy. Dla czegoż dzieła natury są tak do- 
skonałemi? dla tego, że każde z nich iest 
całkowitościaą, i że ona pracuie podług rysu 
przedwiecznego, od którego nigdy nie zbae' 
cza.  Gotuie w miłczepiu zarody płodów 
swoich, obrabia iednym czyaem postać 
piórwiastkową każdćy żyiącćy istoty; roz- 
wiia ią i doskonali nieprzerwanym ruthem 
w zamierzcnym czasie, — Zadumiewaiącemi 
są iey dzieła, ale nas wnich znamie Boskie 
uderzać powinno. Rozum ludzki przez się ` 
nic stworzyć nie może, nie rodzi őn nawet, 
tylko zażyzoia przez doświadczenie i coz» 
wagę, a znaiomości jego są zarodem płos 
dów. Lecz ieżli naśladując maturę w postę- 
powaniu iey i pracach , dosięga namysłem 
prawd naywyższych, ieżli ie porównywaiąc 
i ściśle łącząc, składa z nich całkewitość i 
rozważne stanowi systema, wznosi na zasa» 
dach niewzruszonych nieśmiertelae pomniki. 

Dla braku rysu i niedość gruntownćy 
nad rzeczą rozwagi, często człowiek roaus 
mny znayduie się wstrzymanym przy samym 
do niey wstępie, i nie wie od czego zacząć. 
Postrzega wraz wielką liczbę wyobrażeń, 
nad których, gdy się nie zastanowił porównaa 
niem i porządkiem, nic go nie skłania do 
przeniesienia iednych aad drugie, waha się 
więc w niepewności. Lecz gdy sobie plan u: 
łoży, gdy raz zgromadzi i uporządknie 
wszystkie myśli istotne do swego przedmio- 
tu, łatwo dostrzeże punktu doyrzałości pło- 
du swoiego, śpieszyć się będzie z rozwiąza- 
niem iego i w pisaniu znaydzie tylko przys 
iemność; same przez się myśli nasuwać się 
będą, Styl stacie się naturaloym i łatwym 
zląd żywość i ogień, które się wszędy roze 
Szerzą i wyraz każdy ożywia, Wszystko nas 
bieraiąc coraz więcćóy życia, ton się podnie: 
sie, wzmocni kolor przedmiotów , połączone 
z światłem czucie pomnoży blask iego, da- 
léy go posunie następnie prawdę prawdzie 
podaląc, a tym sposobem stjl stanie się ia- 
snym i uymuiącym. 

Nic więcey nie oziębia w pisaniu; iak 
chęć uderzenia wszędy czemśiś znakomitóm , 
bo nic pie iest przeciwnieyszćm światłem, 
które w iedne zgromadzone ciało, powinne 
się iedqestaynie rozlegać, iek te iskierki, ce 
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wydobyte gwałtem, roztrącaią słowa ledno 
s drugie, a moment zaiaśniawszy, pomnaża. 
ią ciemność. Są to myśli, które tylko na 
przeciw siebie wystawione iaśnieią, iedna się 
tylko strona przedmiotu odkrywa, wszystkie 
inne zostaią w cieniu, zwykle część wybrac 
na iest szczytem lub katem, na którym z 
tóm większą łatwością połyskuie rozum, im 
się więcóy oddala od tych wielkich udzia: 
łów, pod któremi zdrowy rozsądek zwykł 
rzeczy rozważać, i 

Nic się bardziey nie oddala od prawe 
dziwóy wymowy, iak używanie tych myśli 
wyszukanych,. tych wyobrażeń lekkich, co 
iak listek bitego kruszcu, im- większego nas 
bywaią blasku, tém się słabszemi, tém zni- 
korhszemi staią, Dla tego, im więcćy się u- 
żywa ten wysmukany i skluijący się rozum, 
tćm mniey maią pisma mocy, Światła, ognia 
i stylu, chyba że ten rozum iest samym 
gruntem rzeczy, i że w niey pisarz nie ms 
innego iak źartobliwość celu, wtedy szuka 
mówienia drobnych rzeczy staie się może 
cięższą, iak mówienia wielkich. 

Nic niemasz przeciwnieyszego pięknóy 
naturze, iak praca, iaka sobie zadaiemy, a» 
by wyrazić rzeczy pospolite 1 powszechne, 
niepospolitym lub znakomitym sposobem, 
Nic więcćy nie poniża Pisarza. Zamiast 
zadziwienia wzbudza on tylko litość, że ty. 
łe strawił czasu, tyle podiął pracy nad no- 
wćm przystosowaniem syllab, by niemi to 
tylko powiedzisł, co wszyscy mówią. — 
Jest właściwą ta przywara rozumóm upraw 
nym, lecz nie płodnym, co wśród słów ob- 
fitości żadoych nie maią pomysłów ; pracu 
iac nad słowami, mniemaią, że tworzą rzeczy, 
i ze czyszczą ięayk, gdy go psuią przeistas 
czaiąc znacaenia, Takowi Pisarze nie maią 
stylu, albo ieżli chcemy, maią tylko cień ie 
go; styl powinien wyrażać myśli, eni tylko 
kreślą słowa. - 

Trzeba tedy, by dobrze pisać, gruntowe 
mie posiadać rzecz,o którą idzie, i dosyć się 
mad nią zastanowić, by mieć przed oczyma 
cały porządek myśli i znich wywieśdź nies 
przerwany łańcuch, któregoby każde ogni 
wo łączyło pomysł z pomysłem. Gdy się 
weżmie pióro, po tym pićrwszym rysie pro» 
wadaić go należy , bez zbaczania, bez 
zbytniego przycisku , zgoła nie dozwalaiąc 
mu innego kierunku pad oznaczony miey- 
scem, które ma przebiedz. Na tém pole. 
ga karnoźść stylu, to iesi: zasada iedności i 
rządncgo postępu iego, i to iedynie ziednać 
mu zdoła właściwość i prostotę, równość i 
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wszego przepisu (który natchnieniem jeniiuszu 
nazwać można) ieżli się łączy delikatność i 
Smak, Ostrożność w wyborze wyrazów, us 
waga nie mianowania rzeczy tylko nayogól- 
nieyszym Sposobem, styl będzie miał szla= 
chetność : do tego ieżli przydamy niezawies 
rzanie pićrwszemu wrażeniu, pogardę ku tec 
mu, co się tylko błyszczy i wstręt stały do 
różnoznaczeń i żartów, styl nietylko będzie 
miał powagę, ale nawet i wielkość. Nako» 
niec, ieżli piszemy iak myślemy, ieżli prze- 
konani iesteśmy o tém, O caćm przekonać 
szukamy, ta dobra zsobą samym wiara, 
która przystoyność dla innych, a prawdę 
Stylu stanowi, zapewni cały skutek iego. 
Byleby to przekonanie wewnętrzne nie miało 
postaci zbyt mocnego zachwycenia i ozna- 
czało więcéy otwartości iak zawierzenia, 
więcćy rozsądku iak zapału. 

Przepisy nie mogą zastępować rozsądku, 
niepożytecznemi nawet staią się, ieżli na nim 
zabraknie, Dobrze pisać bez rozumu, duszy 
i smaku nie podobna, styl iest skutkiem tych 
pofączonych natury darów, które przepisy, 
a nadewszystko wielkie wzory wzmocnić 
mogą, ale których nic zastąpić nie zdoła, 
Pomysły same stanowią grunt stylu, przys 
datkową do niego iest słów harmoniia, nie 
zawisła oba iak tylko od czułości organów, 
Dość mieć ucho, by się ustrzedz rozdźaięku, 
dosyć mieć go wyóćwiczonóm i wydoskonalo. 
ném czztanićm poetów i mowców, by mes 
chsnicanego nabydź usposobienia do naślas 
dowania poetycznych spadków i krasomów» 
czych zwrotów. Otóż naśladowanie nic ni. 
gdy nie utworzyło, dla tego też słów har- 
moniia, choć się wiele przykłada do wdzię- 
ków stylu, w którym nas tak, potężnie fi. 
zycznym wabi powabem, nie iest ani grune 
tem ani tonem stylu i często czczym towa. 
rzyszy pismóm. 

Ton iest zgodaością stylu znaturą przed. 
miotu Nie cierpi Ón musu, rodzić się nas 
turalnie powinien z samey osnowy rzeczy; 
wiele ón zawisł od punktu ogólności, do któ, 
rego pomysły nasze posuniętemi zostały, Je. 
źli się do niey zbližaią, ieźli ich przedmiot 
w sobie samym iest wielkim, ton dosięgnie 
rówećy wysokości. Jeżli zaś utrzymviąc go 
wtym stopniu, jemiiusz dostarczyć zdoła każ= 
demu przedmiotowi żywego światła, ieżli 
przy dać piękność koloru do mocy rysu, ies 
zli równie wiernie iak ozdobnie wyobrazić 
szczególne pomysły i urządzić z każdego ich 
pasma obraz pełen harmonii życia; ton nie 
tylko wyniosłym, ale nawet Szczytnym stąs 
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